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^iamochodem z nuncjatury w Quito 
na lotnisko wojskowe, skąd po 20 
min. lotu przybył do Latacunga,

-gdzie spotkał się z  leżnie przybyły
mi przedstawicielami ludności in
diańskiej, stanowiącej 35 proc. 
mieszkańców Ekwadoru. Papież 
przemówił do Indian po hiszpańsku, 
nasitępnie streścił swoje przemówie
nie w języku kiczua, który jept 
najbardziej rozpowszechniony spo
śród narzeczy indiańskich, Ekwado
ru.

Jan Paweł I I  mówił o  wartościach 
rocOzinnych ludności tubylczej, jak : 
duch jedności i  solidarności!, ob
jawiający się w entuzjazmie świę* 
bowamia, gościnności, we współczu
ciu okazywanym bliźnim, w życiu 

^^odlzfin i większych wspólnot. Dalej 
^pvrskazał na wartości religijno-mo

ralne, które pielęgnowali Indianie 
jeszcze przed ewangelizacją. W y
mienił tutaj przekonanie o jediuości 
istnienia, sięgającej poza śmierć, 
pojęcie zła jaiko śmierci, dobra —  
jako życia, poczucie spraw-ediiwo- 
aei, wielkie znaczenie p rzyzyw an e  
słowu, otwarcie na drugtch.  ̂odkre- 
gflajr też, że kultura Indian jest war
tością, która została zachowana 
przetz osłabienie poczucia religijne
go, wspólnotowego i rodzilnnego, e- 
migrację, dysproporcje pomiędzy 
rolnictwem a przemysłem i  han
dlem, a także w sposób szczególny 
przez plagę alkoholizmu. „Kościół 
głosi równość wszystkich ludzi —■ 
powiedział Ojciec św. —  bo wszy
scy ludzie posiadają godność jako 
obraz di podobieństwo Boga. Kościół 
popiera żądania Indian, by useamo- 

• wano ich kulturę, tradycje i zwy
czaje oraz tradycyjne formy orga
nizacyjne ich wspólnot” . Papież po

wiedział dalej, że zna trudności 
dawne i obecne, zna cierpienia lud
ności indiiiańskiej. Liczni misjonarze 
bronili je j praw.

Zachęcił kapłanów i zakonników, 
by w swej pracy organizacyjnej u- 
względniali rodtzimą kulturę, a jed
nocześnie zobowiązał ich do wyko

rzeniania tych praktyk i obyczajów, 
które nie są zgodne z pra,wdą i mo
ralnością Ewangelii.

Jam Paweł I I  poruszył też pro
blem dokonywanej ostatnio w E- 
kwadlorze reformy rolnej, w przy
gotowaniu której wziął czynny u- 

(Ciąg dalszy na str. 6)



KRÓLA wznoszę się znamiona, 
Tajemnica KRZYZA błyska —
Na nim ZYCIE śmiercią kona.
Lecz Z tej ŚMIERCI tycie tryska!

(Vexilla Regis prodeunt —  
W. Piątek)

Na krzyżu wfeszamo łoitrów na 
zaiajk hańby' 1 ojdlrziucemia od społecz
ności' lukMdtej. Atoli1 Chrystus nie 
zaslhużył nâ  karę łoitroen należną —  
przeszedł przez życie czytniąc tylko 
dołotsie. To ludzie nie poznali silę na. 
miloścli. Albo : ukochawszy swój
ego50m, —  odrzucili MIŁOŚĆ I  roz
wiesili' JĄ na krzyżu w pnzekonar 
niią że miłość można z&lbie. Bóg, 
który JEJST MIŁOŚCIĄ wytyczył 
droglg doi Slielbie poprzez miłość. Za
wierzywszy swemu roziumowfi!1 wol
nej woJfi! Luidlzie pokusili się popra
wiać dlrogi Boże. Najprościej było 
przekreślić trakt Boży. Z  tego prze
kreślenia powstał Krzyż, na, którymi 
ZbaWicieil dokonał zlbajwflemJia. Znak 
bumltu człowieczego stał się znakiem 
odkupienia. Chrystus jednak niei 
mlusfflał —  ON chciał pójść szlakiem 
ludizkiiegO losu, ajby znak buntu i  
hańby przesączyć zanitem swej Bo- 
sjkfej Miłości i zamienić go w znak 
zaszczytu | uległości zbawczej woli 
Boga.

Zatknięty w ziemi Krzyż Chrystu
sowy propifreniajni swymi przeniknął 
ją na wylot, a ramionami swymi' 
objął cały wszechśwfi&Jt. W  tym 
ZNAKU zibawienie ma kosmiczny 
wymffiar | w TYM  zlnaku znajduj© 
się zarodek boskieji przemiany 
wszechświata przez zmar tiwychwsta - 
nie.

Belzrozumna natura wszechświata: 
jest znaczona krzyżem bez swej 
wiiedzy i woii. Uprzywilejowany 
przez Boga rozumem & wolnością 
cjzłowiek musi- świadomi© i dobro
wolnie przyjąć na sielbie i  sam na
znaczyć swą M otę krzyżem, aby w 
pełni uicziesitlniczyć w zbawczych r>- 
Wocach krzyża. MUSI —  w jakimś 
semsfe : na' tyle, na ile porjmliie zna
czenie S wartość krzyża. Jeśli choć 
trochę pojął i odlraucił —  krzyż po
zostanie dla niego znakiem hańby 
| odlrzucenia. Jeśli niie miał szansy 
poEjnamia Krzyża Chrystusowego —• 
jego niewiedza będzie usprawiedli
wieni em : skorzysta z kosmicznych 
wymiarów odkupienia.

(Nie nateży jednak uważać K rzy
ża za omen lub narzęuMe czarowni
ka. Alby otrzymać owoce krzyża 
nieodtzowne jlest uiwteraenie i' zawie- 
rizeufie jako podstawowe akty rozu
mu i woM. Jedno i  drugie powinno 
być przepojone miłością, która je- 
dylnie ma władzę, roauon i wolę w 
jedność zespolić.

Krzyżem są znaczone wszystkie 
Sajkramenty Kościoła, przez które 
dociera dO na)S DAR Chrystusowego' 
Odkupienia. Tym makiem Kościół 
poświęca rzeczy | błogosławi osoby 
ludbMe. Tein znak otwiera nasze ży
cie nadprzyrodzone i Jest drogą 
przejścia z czasu1 do wieczności. To 
znaimlię odciśnięte na duszy będzie 
znakiem rozjpoznawczytm dla spadL 
kofbfiieroów Królestwa..

Paprząc na Zbawiciela rozwieszo
nego na KrtsyżJu w męce konania 
doznajemy różnych uczuć,, różne 
myśli kłębią silę w głowie. Dobrze, 
jeśli potrafimy przypaść do jego 
sitóp i ogarnąć je ramionami duszy 
■—• trwożną, a czasem bolesną mdło
ścią. Ale warto z  tego patrzenia 
wyciągnąć zibajwfanne wnioski :

—  czasem ludziom silę wydaje, że 
różnOrakikn buntem, walką* rewolu
cją poprzekreśłają i  zniweczą plany 
Boże. Nic bardziej głupiego, „ro
zumny”  człowiecze, bo Bóg i' tak 
SWÓJ plan przeprowadź Si wyjdzie 
na swoje;

— ,,Krzyż sitawilon na Golgocie 
tego nie wybawi, kto na swym ser
cu krzyfea, nie wystawił!” (A. Mic
kiewicz) ;

—  Wisząc na swoim krzyżu' Chry
stus przeżywał najboleśniejsze męk&l 
tak fizyczne, jlak duchowe | moralne.’ 
Krzyż dla Nliego stał się synonimem 
bezmiaru cierpienia. Cierpienie mo
że stać się dla człowieka synoni
mem Krzyża, we wszysltjklibh jego 
znaczenliiatóh i wszystkiclh jego owo
cach, jeśli tylko człowliiek tego ze
chce, lulb nań się Zgo<M;

—  Krzyż d a  Chrystusa nie był 
końcem), ałe stał się początkiem po
wrotu do Swojej Chwały. W  krzy
żu Chrystus związał „koniec” z 
„pojcząłlriem” . „N a  począitiku byl^k  
Słowo...” , a przez Krzyż Chrystu^^ 
wrócił do bycia Słowem uwielbio
nym. To samo może znaczyć dla 
człowieka, jeśli tylko zechce. Krzyż 
niie jest zlwliastunem zbliżającego się 
końca, ale zapowiedzią początku w 
nowym, przeczuwanym choć'niezna
nym ŻYCTU ;

—■ podejmując krzyż lub nań 
się ągajdteająjc z Chrystusem zba
wiasz świat, i powoli' stajesz się od- 
kupicfiiefam podobnym do Chryśtusa 
w Jego Istocie.
Krzyżu, bądźże pozdrowiony 
O, nacMejo T y  jedyna !
Dobrym —  łaski pomnóiż plony,
Z grzesznych —  niech się zmyje

wina.
(Vexilla Regis... — 

wielkopostlna pieśń kościelna)^^

Kst Michał Rybczyński orni
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W IER ZĘ  W  BOGA S V W O B lY n F J  \... - ~

CZŁO W IE K : Jego organizm
innym „śladem” Boga w świecie, 

to człowiek —  jego organizm; je 
go życia, duch i  serce. Gdy patrzy
my na świeitinlie zfoudowiape ciało 
sportowców, gdy podziwiamy wdzięk 
łyżwliiarki : ja j lekkość czy wyczu
cie równowagi, możemy być ocza
rowani arcyjdzielefm. precyzji 5) deli
katności! jakim, jest ciało ludzkie. 
Badiajląjc dokładniej toć to zminia
turyzowana fajbryka !

Plr&ypatrizmy się najpierw mózgo
wi ludakiejnu. To rodzaj centrali te- 
lefofpŁJeznaj połączonej nieprzerwa
nie z  każdym edtowiełriem naszego 
glotbui, oibrzymującej prawfe w  każ
dej sekundzie zlecenia, Ł prawie jed- 
nopześinie wysyłającej je  | centrali1 
do organizmu.

Mózg jest tylko częścią mózgo- 
^^v;a , lecz jego masa wynosząca za- 

ledlwie 1400 gramów, jest zdolną 
wyjaśnić wszechświat. To w jego. 
części czołowej zgromadzonych jest 
oik. 110 milfJaaiiów komórek, z któ
rych 10 miliardów to komórki ner
wowe, neurony), które lokalizują w> 
sobie najbardziej duchowe cechy 
ludfiJkie. Kora mózgowa, która zaj
muje 80 proc. całości mózgu, skrę
ca się w zwoje mózgowe, które poz
walają je j zamknąć w wąskiej prze
strzeni czaszkowej, masę, która roz
ciągnięta i wygładzona, miałaby 1 
m. długości i  70 cm. szerokości. To 
w poziomie nałożonych na siebie 
fi warstw kory mózgoweji, mieszczą 
się powierzchnie kierujące rozumo
waniem najbardiziej abstrakcyjnym,, 
prowajdizącym do wytlworzenią ar- 

^^jydtfeł seituki jak i  do wynalazków 
^na jbardzie j przedziwnych.

Jednym z takich nadżwyczajlnych 
wynalazków inteligencji ludzkiej 
jeslt obecnie ordynator. Ordynator 
typu : Unityac 490, zawiera w sdbie 
więcej niż 100 km kabE, łączących 
ok. 2 miliony „pamięci” . Mózg ludz
ki natomiast jest czymś nieskoń
czenie bardziej skomplikowanym,, 
ponieważ zawiera w swej całości 10 
tysięcy miliardów neuronów, z któ
rych każdy może być w bezpośred
nim połączeniu z 70.000 sobie po
dobnych.

Mózg t)o olbrzymia, jakżesz skom
plikowana, centrala telefoniczna. 
Rejestruje wszystkie reakcje wysy
łane przez komórki naszego orga
nizmu, segreguje je, porównuje, wy
ciąga konkluzje, przekazuje je  lub 
też magazynuje w pamięci. Bądź 
bezpośrednio, bądź po odwołaniu się

do naszego sądu, mózg kieruje od
ruchami' i gestami przemyślanymi.

Oo do sieci rozdzielczej jaką jeslt 
sysfiJem nerwowy, to pa prostu coś 
fantastycznego. Bodziec nerwowy 
czuciowy plrjzeclhjodizi1 z organu zmy
słowego odbiorczego (oko, skóra, 
utóhO...) dto, centrum nerwowego 
(móizgy móżdżek, rdzeń przedłużony, 
rldpeń kręgowy). Bodlziec natomiast 
ruchowy ptnzębilega z cemltrum ner
wowego do mięśnia. Bodziec nerwo
wy przebiega poprzez komórki ner
wowe, neurony, 1 szybkością 360 
km na godlzainę (100 m na sekundę!) 
Neurop jest nadzwyczajnie dosto
sowany do swej funkcji przekaźni
ka. Składa się ze skomplikowanego 
ciała komótrkow ego, włókna nerwo
wego i przyssawka' (rodlzaj włókna 
prizewodząpegol, znakomicie chro
nionego przez, dwie powłoki wyjąt
kowo odporne). Neurony łączą się 
mŁędlzy sobą pnzez punkty zetknię
cia ziwane synapsami, które stano
wią punkty przejścia zobowiązane 
d!o przekazywania nieustannego do 
mólzgu informacji i  rozkazów z nie
go wypływających. Synapsy są 
stacjami praekaźnńkowytai, które 
pozwalają neuronom połączyć się w 
sieć, łożoną z miliardów komórek.

Tak więc mózg jest jednocześnie 
naJjibandlzlej skomplikowaną centralą 
radiową, najnowocześniejszą cen* 
tralą tedefonfczną, najdoskoinalszym 
rozrządem mocy, ordynatorem o nie
spotykanej jakości', ponieważ 500 
tysięcy miliardów połączeń elektro
chemicznych działa baz przerwy, by 
Hnformować centralę.

Ozy można mówić, że. sam przy
padek mogliby wyjaśnić funkcjono
wanie tak cudownego i precyzyjne
go systemu ? Upierając się przy 
tymi, trzeba by także powiedzieć, że 
łącząc nai chybił trafił wszystkie 
przewody centrali telefonicznej a 
miliardzie abonentów, wszystko 
działałoby nadzwyczajnie i  każdy a- 
boneot byliby zawsze połączony jak 
trzeba

A  cóż powiedizieć o funkcjonowa
niu oba, nadzwyczajnego aparatu 
telewizyjnego przekazującego do 
mózgu zdobyte fotografie. W  siat
kówce oka ludzkiego mieści się ok. 
4 miliony czopków, odbiorców świa
tła, a każdy w połączeniu z jedną 
komórką nerwową służy głównie do 
odbierania kolorów. Poza tym 125 
mili runów pręcików, rozłożonych w

strefie obwodowej siatkówki, służy 
do uchwycenia ruchu i światła hiało- 
czamego. W  nerwie wzrokowym: 
znajduje się ok. miliona włókien. 
Oo do soczewki oka, odgrywającej 
rolę obiektywu, to ma ona wyż
szość absolutną nad najdoskonal
szymi aparatami fotograficznymi, 
gdyż może błyskawtifcznie dostoso
wywać się do widzenia w różnych 
odległościach, przez zmianę krzy- 
wifepj swych powierzchni), zmuszając 
mięsień rzęsłcowy do skurczu czy 
rozluźnień.

Setfcet, niestrudzona maszyna, 
funkcjonująica jako pompa dzień i 
noc w ciągu 90 S 100 lat, mająca 
średlnio u człowieka 70 uderzeń na 
minutę. W  ciągu dlnia serce potra
fił plrzępotmpować 14.000 litrów krw i

Aparat oddechowy i funkcja od
dychania oskrzeli, aparat wydzielni- 
czy i rola nerek, mechandlzmy 
działające we wszystkich zasadni
czych funkcjach odżyWczych razem 
ze systemem nerwowo -wegetatyw
nym, aparat | cały układ krążenia 
krwi), aparat słuchowy, węchu... 
wszystkie wykazują wspaniałą or
ganizację w  służbie życia.

Oo za architekt przewidział 
wszystldle te tysiące działań orga
nicznych ? Embriologia bada różne 
etapy rozwoju emibrionu ludzkiego 
w tworzeniu nowego organizmu 
dziecjka, począwszy od jednej, po
czątkowej komórki —  jaja. Każdy 
nowy, poczęty człowiek jest rezul
tatem związku dwu komórek sek
sualnych. Każda z nich wnosi po
łowę koniecznych elementów w, 
formowaniu silę ciała ludzkiego. No
wopowstała zygota ma w sobie za
kodowaną moc, by z pomocą mat
ki; ujrzeć światło dzienne jako cu
downie ufiormowane niemowlę. Bę
dzie ono w  pewnych cechach po
dobne do swych rodziców, a nie
które z tych cech samo przekaże 
później swemu potomstwu.

Nadzwyczajna organizacja ciała 
ludzkiego jest dla wielu, znakiem 
mocy stwórczej inteligencji. Oczy
wiście organizm ludlzki jest czymś 
bardzo delikatnym, podlegającym 
chorobom. Człowiek w dużej mie
rze jest odpowiedziałby za zdrowie 
własne czy swych dziieci. Niemniej, 
ta nadzwyczajna organizacja orga
nizmu ludzkiego domaga się propor
cjonalnej przyczyny sprawczej.

Ks. Wacław Szubert
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G e n e v ie v e  D u b o s c ą

Bóg uratował 
mojego syna
Tłumaczył: Ks. Zygmunt Zarzycki

KppS Ma pani rację, lecz w praktyce to wiele bardziej 
skomplikowane.

—  To  ludzie wszystko komplikują. Brakuje im dobrego 
zrozumienia, to wszystko! N ie tak trudno żyć w zgodzie 
i harmonii. Wystarczy pozwolić kierować się sercu. Jezus 
powiedział: „Nie czyńcie nikomu tego, co nie chcielibyście, 
by wam czyniono” ... Czy nie myśli pan, że to nauczanie 
pozostanie zawsze aktualne ?

—  Tak, ale ludzie nie chcą tego zrozumieć. Proszę 
opowiedzieć pani zdarzenie, dorzucił po chwili pokazując 
me blizny.

Opowiadam z pewnym przymusem, bo za każdym ra
zem wspomnienia mnie rozklejają. Chce wiedzieć ile lat 
miał Claude w chwili śmierci ?

—  Siedem lat,... Siedem la t ! Wiek mojego chłopca.
Instynktownie obejmuje swego syna. Następnie podnosi

się z trudnością, jak gdyby przygnieciony ciężarem wyrzu
tów. W  ciszy ściska moją dłoń i kieruje się do samochodu, 
za nim jego syn i żona. Ona otwiera bagażnik, wyjmuje 
coś, wraca do mnie i podaje mi siatkę pełną zapasów:
’ _ ^  Proszę to wziąć, przyda się to pani w podróży, mówi 
nieśmiało i z trudnością po francusku.

Wyczytuję na jej twarzy ogromny smutek i ból. Jej tros
ka nie pomniejsza mojej, przeciwnie. Dlaczego trzeba wciąż 
rozdzierać stare rany ? Jeszcze raz pragnę to zakończyć na 
mój sposób.

—  Pani pozwoli ?
Nie czekając na odpowiedź, składam dwa pocałunki na 

jej policzkach. Czerwieni się i ucieka zmieszana. Przed wej
ściem do samochodu odwraca się i przekazuje mi znak 
przyjaźni. Radosny uśmiech rozjaśnia jej twarz... Moja naj
lepsza zapłata... uśmiech jest mi bardziej potrzebny, aniżeli 
zapas wody, z której zrobili mi podarunek Już taka jes
tem, że cierpienie innych rani mnie ogromnie. Nie potrafię 
pogodzić się z ograniczonością, by im pomóc. Za każdym 
razem wynajduję miłość. Jest to konieczność życiowa.

_ Przebiegnięte kilometry nie rozpraszają mego smutku, 
który napełnia mnie za każdym razem, gdy wspomina się 
wojnę. Za każdym razem uświadamiam sobie trwające 
przez wieki nieporozumienia ludzkie. Będę starała się upar
cie walczyć w moim kąciku, w moim domu, z moimi dzieć- 
mi i przyjaciółmi, aby zaistniało nieco życzliwości i zro
zumienia...

Napełniona cierpieniem -odnawiam znajomość z policją 
drogową. Tym razem jestem zmuszona maszerować rowem, 
gdzie miejscami woda przekracza trzydzieści centymentrów. 
Policjant dający mi tę karę nie nosi nawet munduru. Dla- 
częgo jest tak gorliwy ? Na skutek zmęczenia i smutku 
dziwna modlitwa ciśnie mi się na usta. „Boże spraw, by on 
również miał nieprzyjemności, by zrozumiał jak to jest, gdy 
wszystko źle się układa” . W  normalnym czasie tego ro
dzaju modlitwa spowodowałaby we mnie wybuchy śmie
chu. Śmiałabym się sama z siebie. „Niezbyt dobry „piel
grzym” . Twoja aureola skurczyła się na deszczu! Uważaj jak I

upadniesz !”  A le tego popołudnia nie mam nastroju do żar
tów. Bóg widocznie się zlitował nade mną, bo wysłuchuje 
mnie natychmiast... Wystarczy jedynie prosić! Nagle motor 
tego niedobrego mężczyzny psuje się tuż przede mną. Wysi
la się na próżno, by go uruchomić. Dobrze ci tak ! Na 
każdego przychodzi kole j! „Mój Boże spraw, by trwała tak 
długo ta kara, aż zacznie żałować swej złośliwości wobec 
mnie” ! Dopędza mnie jakieś cztery kilometry dalej, to 
znaczy godzinę później. Maszeruję ponownie drogą, ale 
tym razem nie zatrzymuje się. Udaję, że mnie nie dostrzega! 
Wygrałam!

Jutro niedziela... Dowiedziałam się tego u doktora M i
chaelo. Do rozbicia namiotu potrzeba mi wody i jeśli moż
liwe kościoła do modlitwy... Woda nabiera z każdym dniem 
coraz większej wagi. A le  wątpię, bym znalazła jedno i drugie. 
Zresztą tego wieczoru wątpię we wszystko, nawet w Boga, 
mimo jego opieki wobec mnie podczas drogi, mimo odpo
wiedzi nieoczekiwanej na moją dziwną modlitwę w intencji 
zbyt gorliwego policjanta... Po co to spotkanie z niemieckim 
małżeństwem ? Czy nie wystarczy głód, pragnienie, zmęcze
nie, szykany policji, po cóż dorzucać jeszcze ciężar przesz
łości ? Gdy pomyślę, że na początku pielgrzymki narzeka
łam, że ludzie tak pamiętają o mnie... Dzisiaj mam wrażenie, 
że jestem opuszczona od wszystkich, opuszczona szczególnie 
przez Boga. Pokaleczone nogi i dusza w strzępach. Staram 
się interesować wszystkim, co dzieje się wokół mnie, a l^ ^  
widok zachodzącego słońca powiększa mój lęk. Będę musiaMB 
spędzić niedzielę w zupełnej samotności. Bez kościoła, bez 
mszy, bez przyjacielskiej obecności, bez dzielenia radosnych 
chwil. W  wisielczym humorze, opanowana uczuciem zła, któ
re oziębia moje serce i którego nie potrafię przepędzić, nie 
potrafię maszerować tego wieczoru. Kilka metrów dalej po 
prawej stronie wspina się wijąca ścieżka w stronę szczytu. 
Nie mam najmniejszej ochoty spędzić dzień odpoczynku na 
brzegu autostrady. Tam na pewno powietrze powinno być 
świeższe. Dlaczego nie miałoby być jakiegoś strumyka ? 
Piętnaście minut powinno wystarczyć, by dotrzeć do szczytu. 
Potrzebuję zieleni i ciszy. Tam jedynie będę mogła zna
leźć spokój ze sobą samą, z moim Wielkim Patronem, od
naleźć zaufanie i odpowiednie siły, by kontynuować aż do 
końca.

W  połowie drogi, przy zakręcie ogrodzenia, niespodzianka, 
której nie wierzą moje oczy... Przez gałęzie drzew przebija 
się wieża. Czy śnię, czy też Pan Bóg pragnie mi sprawić 
kawał ? Czuję się zawstydzona, upokorzona... „N ie gniewaj 
się na mnie, Wielki Patronie, przyrzekam, przysięgam... Mo
ja wina. Nie będę więcej wątpiła... Słowo Genowefy!”  zachę
cona odkryciem przyspieszam kroku. Zaciekawiona, by sprawki 
dzić, czy nie chodzi o złudzenie. Nie, nie śniłam! Oto moja 
kaplica przy końcu ścieżki. Widzę ją przy świede zapadają
cego dnia za ogrodzeniem z siatki. Przywiązuję Skarbka 
przy osłupiałym spojrzeniu wieśniaczki. Wyjaśniam jej przez 
gesty, że pragnę wejść do środka, by się pomodlić. Oddala 
się natychmiast, powraca z ogromnym kluczem, przyciskając 
jedną ręką czarny szal przykrywający jej włosy.

Dom Boży jest pusty i opuszczony. Dwóch świętych, któ
rych nie potrafię rozpoznać trzyma straż z każdej strony 
ołtarza. Ani ozdoby, ani ławki, ani klęcznika. Nie zważam 
na nic, klękam na kamiennej posadzce i modlę się całym 
sercem z zapałem, jak gdybym znajdowała się w najpiękniej
szej katedrze. Proszę o przebaczenie z powodu mojego złego 
humoru i przyrzekam formalnie, że cokolwiek mogłoby zai
stnieć, będę zawsze miała ufność w Bożą Opatrzność. Mała 
kaplica pogrążona jest obecnie w całkowitej ciemności Nie 
mam ochoty się ruszać, czuję się tutaj dobrze, w zaciszu 
od zewnętrznych ataków, daleko od kłopotów drogi. A le trze
ba przerwać modlitwę i rozbić namiot przed nocą. Moja 
latarka elektryczna nie funkcjonuje od dawna i nie mam 
możliwości jej zastąpić. fCiąg dalszy nastt/pi)
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JESTEM SPOŚRÓD W AS ~  —

Ks. Jan Dzierżoń -  16. 1. 1811 -  26. X. 1906 r.
Łowkowdce —  zamożna wieś w 

poMiżu Kluczborka —  zawsze ko
jarzy mi' się z  postaJcią o. Jerzego 
Jonienca, który- był moim profeso
rem w Niższym. Seminarium oo. 
Oblatów w  Markowicaeh na Kuja
wach. Wjpajiał mi' odJ szczenięcych 
lat, za pomocą przeróżnych środ
ków, umiłowanie przyrody. Czasa
mi był to  ogon płaszczki, który gar
bował mi skórę na grzbiecie, ilnnym 
raizejm sierpowy, po którym człek 
zwalał się z nóg... ży ł zasadą, że 
dzieci i1 okręty kieruje się od tyłu... 
N ikt z naszej rozbrykanej bandy 
nie miał mu jednak teigo za złe. Oo 
więcej kochaliśmy go jalk ojca. Cza
sem w chwilach pogodhiejsjzych, u- 
znając, że nasze tępe głowy już wię- 

^ c e j  jego wiedzy nie wchłoną, opo- 
wiadał nam swoje dzieje, wspomi
nał wioskę rodzinną —  Łowfcowice. 
Opowiadał o  swoim dalekim krew
nym Ks. Janie Dzierżoniei A, że 
rzecz dotyczyła pszczelarstwa tym 
bardziej chłonąłem słowa o W ifp  
kim Pszczelarzu.

Z pszczołami byłem za pan brat 
od wieku niemalże niemowlęcego. 
Mój Ojlołec wiraż ze Stłyjami prowa
dził pasiekę. Pewnego razu wpa
dłem na pomysł, aby dopomóc pra-

Kto nienawidzi
Ciągle was pouczam* że tein zwy- 

^Pdlęża —  Choćby był powalony i 
zdeptany —  kto miłuje, a nie ten, 
Który w  nienawC&ci depce. Ten 
ositatmlt przegrał. K to nienawidzi —  
już przegrał ! K to mobilizuje nie
nawiść —  przegnał! K to walczy z 
Bogiem Miłości —  przegrał ! A  
zwyciężył już dfeiś —  choćby leżał 
na MeMI podeptany —  kto miłuje 
i przebacza, kto jak Chrystus od
daje serce, swoje, a nawet życie 
za nieprzyjaciół swoich. Z doświad
czenia dwudziestu wieków Kościół 
wydobył potężną naukę o godności 
ludizkiejt której trzeba bronić przez 
miłość, jaką wtmniśmy mieć tou każ
demu człowiekowi. Dopiero wtedy 
zroeumli‘emy, co Kościół wnosi w 
Wiary nowe Tysiąclecie

Z  myśli1 soborowych wydobywamy 
wsipaniałą przedziwną naukę o wol
ności synów Bożych, wszystkich

cowitym pszczołom. Dlaczego, mają 
talk daleko latać za nektarem, uga
niać się z kwiatka na kwiatek. 
Płizynibsę ifcn kwiaty do ula ! Bę
dąc w gorącej wodzie kąpany po
mysł zrealizowałem natychmiast. W  
pobliżu kwitły a/kurat czeremchy. 
Rrzynilosłem całe naręcze i zaczą
łem podawać kwiaty do wylotów u- 
la. Na efekt nie trzeba było długo 
czekać ! N ie zrozumiały mojego do
brego czylnu, nie doceniły mojego 
dobrego serca ! Setki pszczół pcha
ło mil silę do włosów, żądliły po twa
rzy, rękajch... Tak po swojemu kreo
wały mnie na pszczelarza. Niech 
wspofcnmą sobie koledzy seminaryj
na moje olbrzańskte miody —  cza
sami dzieło psjzczele poprawione by
ło do smaku —  spilrytiusem. A le to 
już ilnna historia.

Ad rem. Tak to już we wczesnej 
młodości poznałem życie i działal
ność ks. Jana Dzierżonia. Burzliwe 
było to życie. W  latach 1830—33 
studiował teologię na Uniwersytecie 
Wrocławskim, jednocześnie uczęsz
czał na wykłady matematyki, astro
nom! i1 historiii,' zwłasizcza Śląska.

Został księdzem i proboszczem w 
Karłowicach, ale w wyniku konflik-

- już przegrał!
diziiteci Bożych. Wolność myśli, wo
li, serca, wolność czynów & działa
nia jest najwspanialszym darem 
istoty rozumnej, warunkiem rozwo
ju osobowości' i  postępu społeczne
go. Ludzie rządzący się wolnością 
miłujących się. synów Bożych wcho
dzą w przyszłość. Do nliteh należy 
świat, bo onli idą za Chrystusem, 
Ojceta przyszłego wiefcu.

Ten, kto zamknął się w niena
wiści, już silę skończył! A  narodził 
się do nowego życia ten, kto z 
piekieł nienawiści wyszedł na świa
tło Boże, spojrzał ku wszystkim 
dzieciom Bożym, bez wyjątku i  po
wiedział : Przyjacielu ! Bracie I
Mój Bracie nieszczęśliwy, ale jed
nak —  Bracie !

Krd. Stefan Wyszyński

Warszawa, Archikatedra św. Jana, 
24. V I. 1966.

tu z władzami zwierzchnimi, zre
zygnował z probostwa i osiadł na 
zawsze w rodlzilnnyeh Łowkowicach. 
Przez cały czas łowkowicki zajmo
wał się pszczelarstwem.

Zreformował konstrukcję ula, wy
nalazł rucjholme jego wnętrze*, ramki, 
węze. Pozwoliło to wyjmować pla
stry z miodem bez niszczenia ich. 
Po pobranliiu miodu można je  było 
użyć powtórnie. Za tym szło dziele
nie sztuczne rojów beż czekania na 
naturalną rójkę. Szczególnie zasłu
żył się na polu zapłodnienia pszczół. 
W  1835 r. odkrył dzieworództwo u 
pszczół. Unasienflona matka składa 
dwa rodzaje jaj. Z zapłodnionych 
ja j powstają robotnice i matki, z 
niiezapłodnionych powstają partage- 
notycznie trutnie.

To odkrycie przyniosło mu sławę.
W  1860 r. został Dzierżoń człon

kiem Akademii Przyrodniczej w Je
nie. W  1872 doktorem h.c. Uniwer
sytetu w Monachium.

Był również członkiem wielu To
warzystw i  kawalerem wielu odzna
czeń.

I  wszystko przez pszczołę, która 
pracuje Panu Bogu na chwałę —■ 
wosk na świejce, człowiekowi na 
zdrowie —  miód i wiele innych pro
duktów jak mleczko pszczel e, kit 
pszczeli

N ie byłoby wieki owoców, nasion, 
gdyby nile to co śpiewamy w pio
sence :

Siadła pszczółka na jabłoni
I  zapyla se kwiat...

Ks. Stanisław Grzybek omi
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
dział Kościół tego kraju,, a także 
sprawę ochrony, środowtiiska. ,, Pra
gniemy dzEsiaj —  powfetMał na za,- 
kiońezenie —  wejść dlo wnęttrza tego 
ludiu, kjtiólry zamieszkuje waszą qj- 
ceysitą ziemię. To wnętrze kształtu
je się poprzez rodzinę. (...) Rodziny 
naszych czasów muszą być zawsze 
świadomie przewodniej i nŁezastąptto- 
ne(j miisji, jąką olbrzymiały od Boga, 
aJby wychowywać dzieci w  ten spo
sób, by mogły sobie uświadomić 
miejtece, jakie Bóg wyznaczył każ
demu w tym świedie, aby mogły 
świiadomSe podjąć własne powoła
nie. Kaiżdy bowiem ma jakąś mi
sję do speWepila, której nikt inny 
nie miojże zrealizować za niego” .

Ojciec św. wręczył przedlstawicie- 
lotm wspólnot indiańskich egzempla
rze Biblii w ich językach, m.in. w 
języku kecEiua. Natomiast przez In
dian ze szczepu Salajsac został u- 
brany w barwne indiańskie sombre
ro.

W  godferinach popołudniowych 
Ojciec św. nawiedził dwa sanjkbua- 
ita maryjlne w Guayaąuil : sanktua
rium MaltM Boskitej Częstochow
skiej i sanktuarium Najświętszej 
Maryi' Panny Gwiazdy Zarannej —  
Alborada. W  sankLiuariium Matki' 
Boskiej Częstochowskiej powitał Oj
ca św. m.5n. jeden z budoWniiczych 
tegoż sainMUarium, emigrant z L i
bany. Odpowiadając na jego słowa, 
Ojtóiec św. stwierdził, że jesit bar
dzo wzruszony wybudowaniem ko- 
ściołai,. poświęconego Matce, Boskiej 
Częstochowskiej na wybrzeżu Pacy
fiku, w Guayaąuil (sanktuarium to 
wzniesiono jaiko wotum wdzięczno
ści za ocalenie życia1 Jana Ęawła 
I I  poi zamachu dokonanym na Pa
pieża przez Al® Agcę), a następnie 
dodał: ,„Nte ma dnia, w którym) 
bym się nie modli za Liban w tej1 
inJtienicji, aby uczyniono wszystkie 
możliwe wysiłki dla ratowania tego 
pięknego kraju, w  którym współżyją 
dlwie rettgie : chrześcijańska i mu- 
zułmańska oraz dwie tradycja : Ko
ścioła łacińskiego i  Kościoła maro- 
nlckieigo. Modlę się o to każdego 
dnia, jest to bowiem problem, któ-> 
ry  dotyka mego serca i  jest mi' taki 
bTitakii, jak bliska jest ma moja oj" 
czyzna” . Należy również przypom
nieć, że w sanktuarium MaJ-ikn. Bo
skiej Częstochowskiej Ojciec św. 
swtkał się | grupą ekwadorskich 
polonusów.

Następnie Papież udał się do od
dalonego o 2 km sanflctuarium Najt- 
święttBzej Maryi Panny Gwiazdy Zar 
rannej. O godz. 19.30 czasu lokal
nego powitało tam Ojca św. na pla
cu przyległym do sanktuarium 100

tys. młodzież yńpiewającej na powi
tanie Następcy św. Piotra pflieśń q 
przyjacielu. Z kolei* po przemówie- 
niu miejscowego arcybiskupa, któ
ry z dumą podkreślił, że Ekwador 
jepit pierwszym krajem na śwfe.cie, 
gdzie rozpoczęto obchody dwuty
sięcznej roazniilcy urodizin Najświęt- 
sizej Maryi' Palnny, zabrał głos Jan 
Paweł H. Wyjaśni:! sens tytułu 
„Gwiazda Zaranna”,, nadanego Mat
ce Bożeji, który nawiązuje w swej 
treści1 do słów z Pieśni nad Pie
śniami : „Kiknlże jest Ta, która
świeci z wysoka jak zorza, piękna 
jak ‘księżyc, jaśniejąca jak słońce” . 
Kończąc hemiiHię, wygłoszoną w  
czasie, nabożeństwa maryjinego, od
prawionego dlla młodzieży przy 
sanktuarium Najświętszej Maryi 
Panny Gwiazdy Zarannej,, Jasi Pa
weł I I  powierzył opiece Maryi 
w&zystkilch synów i córki Ekwado
ru.

Po wygłoszeniu homilii, przerywa
nej wielokrotnie oklaskami i  okrzy
kami na cześć Papieża, Jan Paweł 
U otrzytoał od młodych model sym
bolicznej Barki oraz krzyż, który 
—• odpowiadając na chóraltne proś
by młodzieży —  natychmiast zawie
sił na swofch piersiach. Na zakoń
czenie tegoi spotkania młodzi odśpie
wali Barkę.

Piątek, 1 lutego
W  siódmym dniu swojej piel

grzymki apostolskiej Ojciec Sw. 
Jan Paweł n  opuścił na kratko 
przed' godz. 8,00 czasu lokalnego 
siedizfbę arcybiskupa w Guayaąuii,, 
w Ekwadorze, udając się samocho
dem na Mlnisko Sm. Bolivaira, skąd1 
odleciał helikopterem do odległej o 
6 km osady Guasmo. Zamieszkuje 
tam ok. 25 tys. ora5b, które, przy
były w ostato'teh killku latach z róż
nych stron Ekwadoiru w posziuki1- 
wanto pracy. Ludzlie ci żyjąc w 
sbrajlnej nędlzy mieszkają w mia
steczku baraków.

Przemawiajac podczas spotkania 
z ubogtmii! rodzinami w Guasmo, Oj
ciec św. powiedział, iż poprzez swo
ją w>:lzyitę pragnie wyrazić solidar
ność z  tymi\ którzy żyją w nędzy, 
oraz poparcie dlla wszystkich, któ
rzy walczą o bardziej godny poziom 
życia dlla każdego, bez wyjątku, 
Ekwadorczyka. ,,Jezus Chrysltus 
szczególnie umiłował uboHidh —  po
wiedział m.dn. —  tych, którzy nie 
liczą się w oczach świata, ale któ
rzy umlieią otworzyć swe serca na 
Boga i Jego Słowo” . Pod kopiec 
swego wystąpienia Jan Paweł I I  od
wołał się do sumienia wszystkich 
rządzących i odpowiedzialnych za 
społeczności ludzkie, apelując, aby

dążyli wytrwale do zatarcia nie
sprawiedliwych różnic społecznych 
i okazali większą solidarność z po
trzebującymi i cierpiącymi.

Po spotkaniu z miesizkańc ami o  
siedla Guasmo ok. godz. 9,30 cza
su lokalnego helikopter z Papieżem 
na pokładzie, skierował się na bło
nia Los Samanos. w pobfflżu Guaya
ąuil., gjdizBie Jan Paweł I I  odprawił 
Mszę św., podczas której dokonał 
beatyfikacji Matki Mercedes de Je
zus Molina.

Po  Mszy św. Be atyfikacyjnej i 
krótkim wypoczynku w siedzibie 
miejscowego arcybiskupa), Ojciec 
ŚW. o 'godz. 15,00 czasui lokalnego 
nawiedził katedrę w Guayaąuii, a 
następnie przejechał panoramicz
nym samochodem wśród szpalerów 
tysięcy wiernych na lotnisko i!m. 
Bolivara. Odbyła się tam uroczy
sta ceremonilla polżegnaulia Jana Pa
wła I I ,  opuszczającego Ekwador i 
udającego się do Limy, stolicy' Pe
ru, kolejnego kraju leżącego na tra^ fc  
sie X X V  pielgrzymki1 apostolskiej.

Po przybyciu do Lim y Ojciec 
śtw. ucałował suchą i  twardą zfie- 
mlię tej części kraju, gdlzie w żad
nej porze roku nie pada ani jed
na kropla deszczu i gdzie milioUy 
ludzi żyją w prawdziwej nędzy, Me 
zawsze znajdując wystarczające 
środki do życia godnego człowieka.

Już w swoim powitalnym prze
mówieniu Ojciec św. poruszy! pro
blem solidarności1 i' sprawiedliwo
ści. „W  ty!m historycznym momen
cie —  powiedział —  potrzebna jest 
coraz większa soEdamość między 
wami wszystkimi i ponowne odkry
cie wszystkich korzeni religijnych 
l ludzkich, aby wytworzyć nowe si
ły sprawiedliwości do przezwycięża
nia czarnych pokus materializmu i 
aby dać każdemu Peruwiańczykowi®| 
odnowioną godność, która uczyni go 
wewnętrznie wolnym i świadomym 
swego losu wobec Boga, wobec sie
bie samego i  wobec społeczeństwa. 
Takim ideałom ma służyć moja wi
zyta” .

W  dalszej części przemówienia 
powitalnego Ojciec ŚW. powiedział 
i  nacilskiem : „Znaczenie wiary, po
lega na tym; by zmieniać tałzi od 
wewnąlbrz, a potem za ich pośred
nictwem zmieniać społeczeństwo” .

Przejazd z lotniska do cemltralne- 
go placu w stolicy Peru —  plaża de 
Armas (12 km) trwał 45 min. Pa
noramiczny samochód papieski wie
lokrotnie obsypywano kwiatami.

Po modliitWe w  miejscowej ka
tedrze Ojciec św. spotkał sf.ę z  du
chowieństwem i przedstawicielami 
różnych wsipóOnoit religijnych. Jan
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Paweł U  wygłosił z wielką mocą 
hotmM̂ j, którą zebramil wielokrotnie 
przebywali gorącymi oklaskami. Po
wiedział w  niej m.in. „Kapłani, 
przyjaciele Chrystusa, słudzy Odku
pienia, jesteście powoałni do rodze
nia owoców świętości, a także —  
ppzez Ewangelię —  owoców sprawie- 

, dliWoślcĄ ggodlnyclh ze społecznym 
nauczaniem Kościoła. (...) Starajcie 
siiię unikać tegoi wszystkiego, oo mo
głaby sprawiać w rażerią że iisttaie- 
je  w Kościele podwójtna hierarchia i 
podwójny urząd nauczycielski- 
Wprowadzajcie zawsze w wasze ży
cie, i w  żylcie drugOdh. gtęfbofcą miłość 
do Kościoła i lokałłne podporządko- 
wamlia się jego naucjzaniń. N igdy nie 
wprowadzajcie niejpiewtnolśic®, ale 
zawszą —  pewność wiary. przeka
zujcie zawsze prawdy, które głosi 
urząd nauczycielski, a nie ideologie/ 
które przemijają. Alby budować K o
ściół, żyjcie w  świętości!. Wobec 
trudnych momentów, jakie przeży- 

^■pacie w wasizym życiiu wspólnoto- 
■^^ytm, wobec kryzysu waszego spo

łeczeństwa koinitejcizne jest przyśtąpić 
do! odknłodbenia duchia mocą miło
ści, pochodzącej od Chrystusa. 
(...) Człowiek może urządzać rzeczy 
ziemskie bez Boga, ale odlrzuc'iWs;zy 
Boga, może je  skierować tyllka prze
ciwko. cEjowiekoiwi” .

Po homilii Ojciec św. polświięcdł 
korony i  nałożył na fiigtoę Matki 
Bożej | djzieciąjttóem czicizionej w Pe
ru) pw. Najświętszej Dtziewicy, Pa
tronki Bwangeililzacji.

Po  udzieleniu apostbMriego bło- 
gjoeławfteństWa Jan, Paweł n  udał 
się pieszo do pałacu nząddwego na 
oficjalne spotkania z prezydentem 
Peru i  z  innymi' o sobtetościami pań
stwowymi. 'ZMiiżała się już prawie 
północ,, gidy Ojciec św. pnzyibył do 

jjŁuracjaltUry apostolskiej,, gdzie spę- 
^ Iłz ił pierwszy nocleg aa ziemi peru

wiańskiej.

Sobota, 2 lutego

Ok. godlz. 8,00 rano Ojciec, św. 
spotkał srię w nuncjaturze apostol
skiej w  Lamie z grupą Polaków 
mieszkających aktualnie w  Peru. 
Na spotkania z Papieżem —  roda
kiem pnzyfoyło ok. 200 osób, w tym 
30 misjonarzy i misjonarek pracu
jących w  Peru | polbtljsikiej Kolum
bii1.

Po spotkaniu z Polakami Ojciec 
św. udał się do miasta Arequipa, 
odległego o ok. 1000 km od L i
my, gdzie przy wielkim ołtarzu u- 
sytuowanym u stóp liczącego po
nad 600 m wysokości1 wulkanu, od
prawił mszę św. beatyfikacyjną. 
Podczas te j Mszy św. wyniósł na

ołtarze Sługę Bożą s. Annę od A- 
nliołów Monteaigudo, domOnikankę, 
żyjącą w XV!EI w. W  wielkim skwa
rze i kłęfbadh niesionego wiatrem 
kurzu Jam. Paweł I I  dokonał też ko
ronacji słynącej 1 łask i powszech
nie tiuitaj czczotnej figury Matki Bo
żej Clhapi.

Po obiedizie i  odpoczynku w sie
dzibie arcybiskupa Arepiąua, Jan 
Paweł I I  powrócił późnym popołud
niem do lim y  na spotkanie z mło
dzieżą peruwiańską. Młodzież przy
była ze. wszystkich sltlrom kraju, po
dróżując w niektórych wypadkach 
nawelt 24 gottóny ze weględu na 
blrak Miku mostów, wysadzonych 
ostatnio w powietrze przez grupy 
teroirystyczne, agromadzfc, się oko
ło półtora milioma młodych ludzi. 
Takiej Mości młodzieży obecnej na 
jednym spotkanilu z Papieżem jesz
cze nie odnotowano w żadnej z  do
tychczasowych podróży apostolskich 
Jana Pawła II. Ta ogromna rzesza 
młodzieży peruwiańskiej, zgroma
dzona, w zielonej oaizfiie na peryfe
riach Li!my i otoczona pustynnymi 
górami!, wydawała s(ię symbolem i 
znakiem odnowy Kościoła, życia 
chrześcijańskiego, budlowy nowej 
cywilizacji' życia i miłości W Peru, 
a n ie . cywilizacji śmierci i terroru. 
Młodzież peruwiańska przygotowała 
się na to spotkanie z Papieżem nie 
w sposób powierzchowny, ale po
przez dni skupienia i modilftwy.

Siłowa powitania, skierowane do 
Papieża przez delegację młodzieży, 
byfy jakby szczerą spowiedzią. Mło
dzi mówiM o swojej trudnej sytua
cji1, ale. nie oskarżali nikogo. W y
znawali1 swój własny egoizm, obo- 
jęłtlność, mówili o różinych ideoło- 
gliJachi, która wprowadlzają w błąd, 
wytwarzając zamieszanie w ich u- 
myisłach. Przyznawali, że czasami i- 
dą błędńymi drogami!, że zatniedbu- 
ją modlitwę i nie umieją się skupić, 
by słuchać głosu Pana. Prosili Oj
ca św. a słowo nadziei', o słowo u- 
mochienia iteh wiary.

W  homilii i, skierowanej do mło
dzieży, Ojciec św. przedstawił ewan
geliczne orędzie ośmiu błogosła
wieństw, jako najbardziej konstruk
tywny program życia, odrzucający 
przemoc i nienawiść, a podejmujący 
najbardziej naglące sprawy społe
czeństwa spragnionego sprawiedliwo
ści i pokoju. Ukazał osiem błogosła
wieństw, jako konkretny program 
nawrócenia w imię Królestwa Bo
żego. Wezwał młodzież do szczegól
nej solidarności z tymi ubogimi, 
którzy są ofiarami naruszania war
tości duchowych i praw społecznych 
osoby. „Młodzi, którzy tak bardzo

cenią dar wolności —  powiedział 
Jan Paweł I I  —  mogą zrozumieć 
dobrze, co oznacza cierpieć z powo
du braku wolności religijnej” . Oj
ciec św. zachęcił młodzież, by w Naj
świętszej Dziewicy miała swoją Mat
kę i  idąc. izą przykładem ślw. Róży 
z Limy, budowała Peru prawdziwie 
braterskie, sprawiedliwe i pojedna
ne, bez stosowania przemocy, która 
jest zawsze anltychrzścijańską ; Pe
ru, gdzie zapanuje szlachetność i po
kój ; Peru bardziej ludzkie, gdzie 
tajemnica każdego człowieka będzie 
przeżywana w świetle tajemnicy Bo
ga.

Po błogosławieństwie młodzież wy
konała kilka śpiewów i tańców. Oj- 
ciiec św. oklaskiwał wykonawców o- 
raz wyraził swoje uznanie stwier
dzając, że młodzież peruwiańska u- 
mie słuchać, umie modlić się, umie 
krzyczeć, umie śpiewać, umie tań
czyć. „Jesteście wspaniali”  —  za
kończył Ojciec św.

Niedziela, 3 lutego.
O godz. 7 Ojciec św. opuścił nun

cjaturę apostolską w Limie i udał 
się samolotem do Cuzoo, dawnej 
stollicy imperium Inków, zniszczonej 
w X V I w. przez hiszpańskich kon
kwistadorów. Cuzco liczy 150 tys. 
mieszkańców. Położone jest 570 km 
na południowy wschód od Limy, w 
Andach, na wysokości ok. 3,5 tys. 
m.

Lilturia słowa odbyła się na rui
nach dawnej fortecy Inków, pokry
tej obecnie zieloną murawą. Jan Pa
weł U wszedł na podium, ubrany 
w biały płaszcz, w  ręku trzymał 
gruibą łaskę z drzewa, ozdobioną szla
chetnymi metalami —  symbol wła
dzy Inków. Na szyi zawieszony miał 
na czerwonej szarfie medal. Te zna
ki zostały mu przekazane podczas 
ceremonii powitania na lotnisku. Na 
spotkanie z Ojcem św. przybyli wieś
niacy, Indianie andyjscy, a także 
mieszkańcy pobliskiej Brazylii i Bo
liwii. Kilkuselttysięczna rzesza powi
tała Ojca św. gorącymi oklaskami i 
muzyką wykonana na "tutejszych in
strumentach, wśród których wybijał 
się dźwięk 4-meferowego rogu z drze
wa. Dźwięk tego instrumentu towa
rzyszył potem WBizvstfcilm oMa^kom, 
jakimi zebrani wielokrotnie przery
wali przemówienie Papieża, zwłasz
cza gdy Jan Paweł ET powiedział na 
zakończenie Milka słów w języku ke- 
czua.

Po homilii nastąpiła koronacia f i
gury Matki Bożej Karmelitańskiej. 
Figurę MatM Bożej przyniesiono na 
te uroczystość w procesji trwa ja ce j  
Mika dni. Po nałożeniu koron Jan
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Paweł II- ucałował figurę i włożył 
na jej prawą rękę złoty różaniec 
jako wotum i dar dila sanktuarium. 
Szczególnym momentem, gorąco o- 
Maskiwanym przez zebranych, by
ło nałożenie paliusza na ramiona 
arcybiskupa Ciizco. Po błogosławień
stwie nastąpił inny sympatyczny mo
ment, gdy na ramiona Ojca św. na
łożono kolorowe, wełniane ponczo, 
strój charakterystyczny dla Indian 
żyjących w Andach. Okryty tym 
strojem Jan Paweł I I  wszedł do pa
noramicznego samochodu, udając się 
na lotnisko w  Ouzco.

Kolejnym, cszwartem miastem Pe
ru, do którego udał się Jan Paweł 
II, było Ayacucho, miejscowość, 
która słynie z gwałtu i zbrojnych 
aitaków przemocy grup terrorystycz
nych. Pod nazwą „świetlana ścież
ka” walczą one zbrojnie przeciw si
łom rządowym, twierdząc, iż czynią 
to w Obronie ubogich a zwłaszcza 
wieśniaków. Niestety, właśnie wieś
niacy cierpią tutaj najwięcej : nie
rzadkie są wypadki masakry rodzin, 
a nawet całych wiosek.

Samolot papieski wylądował o 
godz. 12. Zebrane rzesze powitały 
Jana Pawia I I  śpiewem, oklaskami 
i wiwatami. Dzieci, ubrane w stroje 
ludowe, wręczyły kwiaty. Ojciec św. 
zatrzymał się wśród nich, błogosła
wiąc im i w ich otoczeniu udał się 
na podium. Rozpoczęła się liturgia 
słowa na tem at: Pojednanie i po
kój. „Ayacucho domaga się poko
ju” —  wielokrotnie skandowano to 
zdanie. Wypowiadano również wielo
krotnie inne wołanie : „Janie Pawle, 
Bracie, Ayacucho jest chrześcijań
skie” . Ojciec św. odpowiedział; 
„Tak, Ayacucho jest chrześcijań
skie, ponieważ jest podobne do Chry
stusa, który cierpi” .

Jan Paweł I I  wypowiedział swój 
energiczny sprzeciw wobec wszelkiej 
przemocy i różnych form niespra
wiedliwości, nawołując do pokoju i 
pojednania. Jego homilia wielokro
tnie była przerywana gorącymi o- 
klaskami i okrzykami Indian. W  
homilii, wygłoszonej w- Ayacucho, 
Ojciec św. powiedział m. in. : „N ie
sprawiedliwość i nędza stwarzają 
klimat sprzyjający powstawaniu 
przemocy i nienawiści, które nie są 
jego prawdziwymi korzeniami. N ie
nawiść i przemoc rodzą się z ser
ca ludzkiego, z jego namiętności 
czy błędnych przekonań, ż grzechu. 
Korzeniem nienawiści jest ten sam 
korzeń co i grzechu. Nienawiść oka- 
zuie, że człowiek zamiast wybie
rać miłość pozwolił, by zwyciężyła 
w nim agresja, złość i konsekwen
tnie —  bezreligijność i śmierć. W

walce pomiędzy dobrem i złem, po
między miłością i nienawiścią, któ
ra toczy się w sercu człowieka, a 
jeszcze z większą siłą —  w sercu 
człowieka doświadczonego cierpie
niem, mogą odegrać bardzo dużą 
rolę przekonania ideologiczne.

Wszyscy byliśmy świadkami, jak 
grupy ludzi, chcąc reagować wobec 
niezadowolających sytuacji społecz
nych, obiecywały drogi wyzwolenia, 
prowokując niejednokrotnie konflik
ty i przemoc, które ostatecznie pro
wadziły tylko do jeszcze większe
go niezadowolenia i do większego' 
bólu. Ciężka jest odpowiedzialność 
Ideologii, które głoszą nienawiść, 
zawziętość i dość, widząc w nich 
motor historii, podobnie jak wielką 
odpowiedzialność ponoszą ideologie 
tych ludzi, którzy sprowadzają 
człowieka do wymiarów ekonomicz
nych, sprzecznych z jego godnością. 
Nie możemy uchylać się od głosze
nia, że nienaiwiść jest złą drogą. 
Tyllko miłość i osobisty konstruk
tywny wysiłek mogą dotrzeć do głę
bi trudnych problemów. Potrzebne 
jest radykalne i autentyczne nawró
cenie serca ludzkiego. Dopóki bę
dzie się omijać centralny punkt, to 
jest korzeń zła, 'który burzy życie 
ludzi i narodu, dopóty sytuacje kon
fliktowe, przemoc i niesprawiedli
wość pozostaną nierozwiązane. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek trzeba po
wrócić do autentycznego sensu krzy
ża, do tego krzyża tak bardzo czczo
nego w Peru. Krzyż Pana wyraża 
dla nas dar pojednania z  Bogiem 
i ludzi pomiędzy sobą. I  dlatego 
Papież przybył do Ayacucho, aby 
przynieść orędzie miłości, pokoju, 
sprawiedliwości i pojednania” .

Pod koniec swego przemówienia 
Ojciec św. zwrócił się do tych, któ
rzy swą nadzieję dożyli w  zbrojnej 
walce, którzy dali się uwieść fał
szywym ideologiom aż do tego sto
pnia, że wierzą w terroryzm i sku
teczność agresywności, powiększając 
i tak ogromne już napięcia społecz
ne.

„Ziło nigdy nie jest drogą do do
bra —  powiedział Ojciec św. Nie 
możecie niszczyć życia waszych bra
ci nie możecie stale siać paniki 
wśród matek, żon i córek. Nie mo
żecie stale grozić śmiercią osobom 
starrazym. Nie tylko oddalacie się od 
drogi, którą swoim życiem uikazuje 
Bóg —  Miłość, ale stajecie się 
przeszkodą w rozwoju waszego na
rodu. Logika przemocy prowadzi 
donikąd, powiększając ją —  nie o- 
siagniecie żadnego dobra. Jeżeli 
waszym celem jest bardziej sprawie
dliwe i braterskie Peru, szukajcie

go na drodze dialogu, a nie prze
mocy. Przypomnijcie sobie to, cze
go biskupi latyno-amerykańcy uczy
li przy różnych okazjach. Kościół 
odrzuca .przemoc terrorystyczną. W  
żadnym wypadku nie można uważać 
abrcdni za drogę do wyzwolenia. 
Przemoc rodzi nowe formy ucisku i 
niewoli zazwyczaj okrutniejsze od . 
tych, od których chce wyzwolić, a 
przede wszystkim jest zamachem na 
życie ludzMe, które należy do Stwór
cy. Musimy podkreślić, że kiedy ja 
kaś ideologia odwołuje się do prze
mocy, uznaje w  ten sposób swą nie- 
wystarczałność i słabość. Dlatego 
błagam was z bólem w sercu, a rów
nocześnie z mocą i nadzieją, abyście 
się zastanowili nad podjętą drogą.

Do wajsi, młodzieży, mówię, nie poz- 
a wófcie, by manipulowano waszą szla
chetnością i altruizmem. Przemoc 
nie jest środkiem budowania. Obra
ża Boga ten, kto ją  podejmuje i 
praktykuje. Raz jeszcze powtarzam—  
że chrześcijaństwo uznaje szlachetn^B 
walkę o sprawiedliwość na wszy
stkich szczeblach oraz wzywa, by 
prowadzić ją przez zrozumienie, dia
log, wydajną pracę, współżycie po
kojowe, odrzucenie dróg nienawiści 
i śmierci. Błagam was w imię Bo
ga, zmieńcie drogę. Nawróćcie się 
do pojednania i pokoju. Jest jeszcze 
czas. Wiele łez niewinnych ofiar o- 
czekuje waszej odpowiedzi” .

Na zakończenie spotkania z wier
nymi Ayacucho Ojciec św. odmó
wił modlitwę Anioł Pański, a nastę
pnie udał się samolotem do Limy.

W  godzinach popołudniowych Jan 
Paweł I I  przewodniczył Mszy św., 
koncelebrowanej przez Episkopat 
Peru na terenie hipodromu w Limie. 
Podczas Mszy św. z rąk Papieża 
święcenia kapłańskie otrzymało 4 ^ ^  
diakonów : 26 diecezjalnych i 21 z 
konnych. Liczba niespotykana do tej 
pory w Peru, gdzie w dalszym cią
gu większość duchowieństwa stano
wią misjonarze obcokrajowcy. Istnie
je nadzieja, że za kilka lat sytua
cja ta zmieni s ię : widoczny jest 
bowiem wzrost powołań. Obecnie w 
12 wyższych seminariach diecezjal
nych Peru  przygotowuje siię do ka
płaństwa około 700 seminarzystów.

Na to spotkanie z 0^'cem św. za
proszone zostały w sposób szczegól
ny rodziny, którym Jan Paweł I I  
W czasie pielgrzymki poświęcił bar
dzo dużo uwagi. Rodzina peruwiań
ska bowiem przeżywa kryzys. Licz
ne są wolne związki i małżeństwa 
rozbite : w konsekwencji —  dzieci 
nie znające swoich ojców.

W  wygłoszonej homilii Ojciec św. 
mówił o kapłaństwie i rodzinie, o
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ścisłym powiązaniu między małym 
kościołem domowym a misją ka
płaństwa. Nowym kapłanom Ojciec 
św. zalecił, aby byli przede wszy
stkim nauczycielami wiary, prawdy 
również o ludzki postęp swoich wier- 
i życia duchowego, troszcząc się 
również o ludziki postęp swoich wier
nych. Mówiąc o roli laikatu w ogó
le, a rodziny chrześcijańskiej w 
szczególności, w przekształcaniu 
świata od wewnątrz i  w duchu E- 
wangelii, Jan Paweł n  powiedział, 
że prawdziwy chrześcijanin potrafi 
energicznie odrzucić rozwód uświęco
ny sakramentem związek, antykon
cepcję i przerywanie ciąży.

W  procesji z darami przyniesiono 
m. in. ponczo, sombrero, krzyż rzeź
biony w drzewie, kopie obrazu Pana 
Jezusa cudownego, otaczanego szcze
gólną czcią w Peru, a zwłaszcza w 
Limie. Żegnany śpiewem i marszem, 
wykonanym przez orkiestrę. Jan 
Paweł I I  opuścił hipodrom i osobo- 

^ « y m  samochodem powrócił do nun- 
‘̂ B jatury na spotkanie z korpusem 

dyplomatycznym.
W  przemówieniu do Korpusu dy

plomatycznego Jan Paweł I I  zachę
cił dyplomatów do kontynuowania 
wysiłków na rzecz pokojowego, 
współżycia narodów tak by mógł 
powstać nowy porządek międzyna
rodowy, odpowiadający wymaganiom 
sprawiedliwości, solidarności pomię
dzy narodami i wymaganiom pod
stawowych praw człowieka.

Spotkanie z dyplomatami zakoń
czyło trudny trzeci dzień pobytu O j
ca św. w  Peru.

Poniedziałek, 4 lutego.
Czwarty dzień pobytu w Peru Oj

ciec św. rozpoczął przed godz. 8 
krótkim spotkaniem ekumenicznym 

nuncjaturze apostolskiej w Limie 
przedstawicielami różnych wyznań 

chrtześcij ańskich, wśród których był 
taikże przedstawiciel wyznania Moj
żeszowego. Opuszczając nuncjaturę, 
Papież pozdrowił burmistrza Limy 
i samochodem panoramicznym udał 
się do miejscowości Callao, pierw
szego portu Peru, na spotkanie z 
chorymi i osobami w starszym wie
ku. W  drodze do Callao Ojciec św. 
pobłogosławił dwa sizpdtale dziecięcy 
i policji. Na ogromniej przestrzeni 
przy skrzyżowaniu dróg w Callao 
zerromadżiło się ponad 150 tys. osób. 
Wiele z mch zajmowało lepsze miej
sca już od godz. 3 w nocy.

Na wysokim podium przybranym 
kolorami papieskimi umieszczono fi
gurę Chrystusa siedzącego na tro
nie zwanego tutaj Panem Morza, i 
figurę Matki Bożej, Patronki Mia
sta. Spotkanie miało charakter li

turgii słowa. Po czytaniu z księgi 
proroka Izajasza o cierpiącym słu
dze Jahwe Jan Paweł n  wygłosił 
homilię na temat chrześcijańskiego 
sensu ludzkiego cierpienia. Odwo
łując się wielokrotnie do swojej ad- 
hortacji apolstolsfkiej o chrześcijań
skim znaczeniu ludzkiego cierpienia, 
przypomniał, że Chrystus wyniósł 
cierpienie ludzkie do rangi odkupie
nia ; człowiek cierpiący może stać 
się uczestnikiem zbawczego cierpie
nia Chrystusa. Krzyż Chrystusowy 
rzuca promień światła na tajemni
ce bólu ludzkiego. Tylko w krzyżu 
cierpiący człowiek może znaleźć od
powiedzi na niepokojące pytanie o 
sens żyda, o sens cierpienia. Szpi
tal ma zawsze coś wspólnego z Kal
warią albowiem ofiaruje się tam 
cierpienie w zjednoczeniu z cierpie
niem Chrystusa za odkupienie świa
ta. Zwracając się w serdecznych 
słowach do chorych, Ojciec św. po
wiedział na zakończenie : „Drodzy 
chorzy, nie poczytujcie waszego ży
cia czy okresu choroby za bezuży
teczną rzeczywistość” . „Chwile te 
mogą być wobec Boga najbardziej 
decydujące w waszym życiu, naj
bardziej owocne dla waszych blis
kich i dla innych ludzi” .

W  drugiej części homilii Jan Pa
weł I I  zwrócił się do osób star
szych : „Talk zwany trzeci wiek jest 
dia wielu trudny, jest okresem sa
motności i niezrozumienia ; dla in
nych —  okresem odpoczynku i szczę
ścia dzięki opiece dzieci i wnuków” . 
Papież wyraził swoje uznanie i 
wdzięczność dla tych wszystkich, 
którzy starają się uczynić życie o- 
sób starszych okresem spokojnym 
i szczęśliwym.

Na twarzach osób starszych i 
chorych widać było ogromne wzru
szenie i łzy radości. Wielokrotnie 
przemówienie Papieża przerywano 
skandowaniem różnych krótkich 
zdań, w których PeruWiańozycy pra
gnęli wyrazić swą radość, swoje 
przywiązanie i miłość do Oica św. 
Na wołanie : „Zostań z nami”  Jan 
Paweł I I  odpowiedział z uśmiechem: 
„Chętnie bym został, ale św. Piotr 
mi nie pozwala, bo on wybrał Rzym 
i Papież musi być w Rzymie, ale 
może i powinien odwiedzać was, 
wieszkańców Peru” . Słowa te spot
kały się z burzą oklasków i pow
tarzanymi bez końca zapewniania- 
mi rzesz : „Janie Pawle II, Przy
jacielu Callao jest z Tobą, Peru jest 
z Tobą” . Ojciec św. odpowiedział : 
„Callao —  przyjacielu, Peru —  
przyjacielu, chorzy —  przyjaciele, 
Jezus Chrystus jest z tobą. Jezus 
Chrystus jest z wami wszystkimi” .

Po błogosławieństwie apostolskim 
różne delegacje złożyły Ojcu św. da
ry m. in. kobieta w starszym wieku 
ofiarowała różaniec, który sama zro
biła. Więźniowie przekazali dywan 
zrobiony przez jednego z nich wraz 
z listem, w którym dziękują za du
chową opiekę, jaką roztaczają nad 
nimi i ich rodzinami kapelani i 
członkowie pomocy więźniom.

Na zakończenie Jan Paweł n  
przekazał dla diecezji, na ręce bis
kupa, Melich. Gdy tę wiadomość 
podał zebranym spiker mówiąc wzru
szonym głosem : „Papież, Jan Pa
weł n  podarował nam kielich” , en- 
tuzjam niezliczonej rzeszy, zebranej 
na skrzyżowaniu dróg, nie miał gra
nic. Papież podziękował wszystkim 
za to gorące i serdeczne przyjęcie, 
pomodlił się chwilę przed figurami 
Chrystusa —  Pana Mórz i Matki 
Bożej, a następnie zszedł na dół do 
wiernych. Zatrzymał się wśród dzie
ci i chorych, którzy byli w pierw
szych rzędach, błogosławiąc im i 
kładąc ręce na ich głowy. Chór zło
żony z 600 chłopców i dziewcząt 
śpiewał Barkę, żegnając Papieża 
wchodzącego do samochodu, by udać 
się najpierw na lotnisko, a stam
tąd do kolejnego miasta, Piury, po
łożonego 850 km na północ od Limy, 
a więc jeszcze bliżej równika, gdzie 
w temperaturze +  30 st. C czekało 
na Ojca św. kilkaset tysięcy osób 
zgromadzonych na terenie lotniska. 
I  znowu powtórzyły się sceny nieo
pisanego entuzjazmu, gdy w samo 
południe Jan Paweł n  znalazł się 
wśród tej części ludu peruwiańskie
go.

Ojca św. powitał arcybiskup Piu
ry, który wręczył Papieżowi pekto- 
rał, tzn. krzyż, jaki bdskup nosi na 
piersiach, mówiąc, iż jest to znak 
gorącej miłości całej diecezji do Na
stępcy Piotra. Ojciec św. zawiesił 
pektorał na szyi obok swojego krzy
ża i rozpoczął liturgię słowa. Tema
tem liturgii słowa była ewangeliza
cja, gdyż tutaj, w  Piurze, posta
wiony został krzyż i tu po raz 
pierwszy głoszona była Ewangelia i 
odprawiona Msza św. gdy w X V I w. 
wraz z konkwistadorami hiszpański
mi przybyli także misponarze.

W  homilii Ojciec św. powiedział, 
że przybywa do Piury z pielgrzym
ką wiary jako do źródeł ewangeli
zacji Peru. Właśnie z tej ziemi, 
znajdującej saę pod opieką św. Ra
fała Archanioła, wyruszyli pionie
rzy Dobrej Nowiny na obszerne te
rytorium antycznego imperium In
ków. Jan Paweł U  rozważając E- 
wangelię o Dobrym Pasterzu, wez
wał do dziękowania Bogu za ewan
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gelizację Peru. Wyraził swe uzna
nie dla misjonarzy, którzy podczas 
ewangelizacji musieli pokwnywae 
wiele trudności związanych z ogrom
nym obszarem kraju z wysokimi gó
rami, brakiem dróg. Wierzyli oni 
słowu Bożemu i dlatego ich praca 
dała obfite owoce.

Po zakończeniu spotkania z miesz
kańcami Piury i okolic Jan Paweł 
II  udał się samolotem do kolejnego 
miasta Peru, Trujillo, gdzie zatrzy
mał się na obiad, a po przerwie od
prawił Mszę św. dla świata pra
cy.

We Mszy św. papieskiej wzdęło 
udział ok. 250 tys. osób, przyby
łych z okolicznych stron. Mszę św. 
koncelebrowało 16 biskupów z pół
nocnych diecezji Peru i około 100 
księży. Przy wejściu na podium i 
na samym, podium umieszczone zo
stały dwie figury Matki Bożej, przy
niesione w pieszych pielgrzymkach 
z dwóch sanktuariów.

Rybackie miasto TnujiMo witało 
Ojca św. jako Piotra —  Rybaka. 
Tak też przedstawiano Papieża na 
rozwieszonych po ulicach afiszach 
i transparentach. Na błoniach przy 
uniwersytecie, gdzie odprawiana by
ła Msza św. umieszczono nowy sta
tek rybacki, symbol mieszkańców 
miasta a zarazem symbol następcy 
Rybaka z Galilei, przybywającego 
do nich. Również w procesji z da
rami zaznaczył się rybacki i ro
botniczy zarazem charakter liturgii. 
W  darze przyniesiono ryby, minia
turę sieci rybackiej ze srebra, owo
ce ziemi (ryż, kukurydzę, trzcinę 
cukrową), herb papieski ze stali i 
srebrną tacę. Jan Paweł U  poświę
cił swoją homilię pracy, zachęcając 
zebranych do studiowania encykliki 
Laborem exercans, gdyż —  jak po
wiedział —  zrodziła się ona z doś
wiadczenia Kościoła i z jego osobis
tego doświadczenia. Liturgia Eu
charystyczna trwała ponad 2 godzi
ny. Po jej zakończeniu Jan Paweł 
I I  wrócił samolotem do Limy, uda
jąc się najpierw do nowego budyn
ku Konferencji Episkopatu, by go 
zobaczyć i pobłogosławić a nastę
pnie do nuncjatury apostolskiej na 
wspólną kolację z biskupami.

Wtorek, 5 lutego.
W  ostatnim dniu swojej wizyty 

w Peru Jan Paweł n  udał się naj
pierw do jednej z ubogich dzielnic, 
położonej około 25 km od centrum 
Limy, Villa el Salvador —  osiedla 
Zbawiciela. Powstała ona w wigilię 
Bożego Narodzenia 1979 r. gdy u- 
boga ludność napływająca w ciągu 
jednej nocy zajęła pustynne tereny

w pobliżu stolicy, budując pośpiesz
nie szopy i baraki. Prawo peruwiań
skie bowiem nie pozwala burzyć do
mu pokrytego dachem, choćby to 
była nędzna szopa czy barak. Takie 
były początki tego osiedla, które o- 
beonie liczy ponad 300 tys. miesz
kańców. Osiedla ubogich, a raczej 
miasta biedoty, zwane są. tuifcaj „lu
dy młode” . Może dla/tego, że ogrom
na większość mieszkańców to ludzie 
rzeczywiście młodzi, a może i dlate
go, że są to nowi mieszkańcy, pra
gnący wejść do miasta i tam się 
osiedlić. W  samej Limie na 8 min. 
mieszkańców ponad 2 min to miesz
kańcy tych właśnie osiedli. Za naz
wą Viłla el Salvadar kryje się o- 
bema bolesna rzeczywistość : nędzne 
szopy i rudery, w  których mieszkają 
wielodzietne rodziny, posiadające 
często 10 i więcej dzieci, brak ka
nalizacji, wody, lekthryczności, głód, 
choroby, bezrobocie, wysoka śmier
telność dzieci, pijaństwo, narkoma
nia, prostytucja, rozbite małżeństwa.

Jan Paweł I I  zajął miejsce przy 
ołtarzu ustawionym na podium, zbu
dowanym w kształcie ruder bieda
ków, zamieszkujących na tym te
renie. U  dołu podium ułożony został 
napis : Zdrowie, Praca, Głód. Pro
boszczem osiedla Zbawiciela -— Villa 
et Salvador jest od samego począt
ku jego istnienia, czyli od ponad 
13 lat, ks. Józef Walijewski, Po
lak, urodzony w  Stanach Zjednoczo
nych w rodzinie polskich emigran
tów. Powitał on Ojca św. w  imie
niu wszystkich mieszkańców, a 
zwłaszcza w  imieniu 200 tys. zebra
nych na piaszczystej przestrzeni wo
kół podium. Po słowach księdza 
proboszcza głos zabrali przedstawi
ciele mieszkańców —  ojciec i mat
ka rodziny. Mężczyzna mówił pro
sto i  szczerze „Ojcze święty, cier
pimy nędzę, jesteśmy głodni, cho
rzy, nie mamy pracy, nasze dzieci 
umierają a te które żyją, nie mają 
nadziei na lepszą przyszłość. Mimo 
to jednaik wierzymy w  Boga życia. 
Kościół nas nie opuścił jest z nami, 
pomaga nam organizować wspólnoty 
kościelne. Kościół widzi w  nas dzie
ci Boże” . Nazywając Jana Pawła 13 
obrońcą ubogich i pielgrzymem, po
wiedział : „Jesteśmy ludem wędrują
cym i pragniemy iść razem z Papie
żem —  Pielgrzymem. Niech Matka 
Najświętsza nas prowadzi” .

Jan Paweł n  słuchał tych słów 
z wielkim skupieniem. Nawiązywał 
do nich na zakończenie spotkania, 
żegnając się z mieszkańcami osie
dla. „Prawdą jest —  powiedział —  
że_ tutaj czuje się głód Boga. Ten 
głód jest największym bogactwem

ubogich, nie wolno tego bogactwa 
stracić za żadną cenę, ani zastąpić 
innym dobrem. Życzę wam coraz 
większego głodu Boga. Jeśli idzie o 
głód chletoa, który was dręczy, to 
trzeba przypomnieć słowa modlitwy 
Pańskiej : Chleba naszego powsze
dniego daj nam dzisiaj. Zawarte jest 
w nich prawo każdego człowieka do 
tego, by nie brakło nam chleba co
dziennego” . Potem z wielką mocą 
Ojciec św. powiedział pięciokrotnie:
„W  imię dobra całego Peru, nie może 
zabraknąć chleba codziennego dla 
nowego ludu, dla biednego ludu. 
Trzeba szukać rozwiązania tego 
problemu” . Po długotrwałych oklas
kach i krzykach Jan Paweł LI do
dał : „Wszystkim ludziom młodym 
w Peru życzę głodu Boga i życzę, 
aby nigdy nie odczuwali głodu chle
ba. Muszę od was odjechać, ale was 
nie opuszczam” . Po tych słowach 
Jan Paweł I I  zszedł z podium, za
trzymał się chwilę wśród dzieci i 
chorych, a następnie helikopterem^^ 
udał się na lotnisko, gdzie od b y ł^ r  
się specjalna ceremonia pożegnania 
z udziałem prezydenta Peru, Fernan
do Belaunde, przedstawicieli Epis
kopatu, właxte państwowych i grupy 
dzieci.

Wojskowy samolot peruwiańskich 
sił zbrojnych wystartował z Limy o 
godz. 11 czasu miejscowego, kieru
jąc się do Iąuitos, ostatniego miej
sca pobytu Ojca św. w Peru, na 
spotkanie z Indianami, zamieszku
jącymi Amazonię. Spotkanie to roz
poczęło się o godz. 13. N a spotkanie 
z Papieżem przybyli przedstawiciele 
Indian, mieszkający w głębokiej 
dżungli. Wygłoszoną homilię Jan Pa
weł I I  poświęcił przede wszystkim 
duchowym i materialnym potrzebom 
Indian. W  swych pozdrowieniach 
mienił wszystkie szczepy indiański^^ 
Powiedział, że przychodzi, by przy
pomnieć im naukę Jezusa Chrystusa, 
który nas Zbawił, obdarzając wolno
ścią dZieci Bożych. „Jako bracia 
winniśmy zawsze kierować się miłoś
cią dzieci Bożych.

„Jako bracia winniśmy zawsze kie
rować się miłością - powiedział Ojciec 
św. - nierdy nienawiścią nawet obro
nie własnych praw. Wiem, że macie 
wiele powodów do cierpienia. Będąc 
od niepamiętnych czasów właściciela
mi tych lasów, natrafiacie na chciwość 
ostatnio przybyłych, którzy wam 
zagrażają.. Wielu z was nie posiada 
spisanych dokumentów, które gwa
rantowałyby prawne posiadanie tej 
ziemi. Jednak nie możecie zamykać 
się przed innymi kulturami, przed 
Szerszym kręgiem społecznym. Nie 
zatracajcie swojej autentyczności,
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^ fc le  chciejcie oświecić ją  Ewangelią, 
^ S tó ra  uszlachetnia zawsze tradycje. 

Brońcie swych lasów i Ziemi ! Broń
cie swojej kultury i tego, co praw
nie posiadacie'! N ie zapominajcie je- 
dnaJk, że wszyscy są dziećmi jedne
go Ojca —  Boga. Odrzućcie więc 
przemoc zemstę i nienawiść. Proszę 
władze rządowe, w  imię waszej god
ności, o skuteczne prawodawstwo i 
środlki dla waszego normalnego roz
woju.

W  końcowych słowach Jan Paweł 
U  podziękował misjonarzom i mi
sjonarkom za ich poświęcenie. W y
raził wdzięczność za to, że spełnia
ją w najbardziej trudnym, pod 
względym komunikacji, okręgu to 
ostatnie przykazanie Chrystusa: 
Idźcie na cały śwdait i nauczajcie 

^wszystkie narody. „Dlatego też —  
jflfcowiedział Papież —  Chrystus we- 
|Wług swej obietnicy jest z wami aż 

do skończenia świata” . Ojciec św. 
zachęcił misjonarzy, by byli bardziej 
zakonnikami niż antropologami, lin
gwistami czy socjologami. Zachęcił 
ich do dzieła budzenia powołań, do 
modlitwy. Na zakończenie spotkania 
zawierzył Matce Najświętszej, Kró
lowej lasów amazońskich, wszystkie 
ludy tam mieszkające oraz k ii po
trzeby.

Po spotkaniu z Indianami w Iqui- 
tos Ojciec św. odleciał, z półtorago
dzinnym opóźnieniem w stosunku do 
programu podróży, do Trynidadu-To
bago, ostatniego etapu swojej X X V  
podróży apostolskiej. Państwo to 
składa się z dwóch wysp : większej 
Trynidad (Trójcy Świętej), nazwa
nej tak przez Krzysztofa Kolumba, 
oraz mniejszej, Tobago. Ludność te

go kraju, kftóry uzyskał niezależność 
w 1976 r., liczy 1 min 150 tys. 
Składa się ona z różnych grup et
nicznych : Murzynów, Indian, Mety
sów, białych i Chińczyków, a wszy
stkich jako społeczność, cechuje po
kojowa egzystencja. Katolicy stano
wią trzecią część mieszkańców tego 
kraju.

Miejscowa ludność zgotowała Pa
pieżowi niezwykle entuzjazstyczne 
przyjęcie. Na lotnisku w stolicy 
kraju, Puerto Espamia, Ojca św. po
witali przedstawiciele najwyższych 
władz duchownych i świeckich, a 
taikże czworo dzeci, reprezentujących 
rasy : czarną, czerwoną, białą i żół
tą : dzieci włożyły Ojcu św. na szy
ję girlandę z białoczerwonych kwia
tów. Na trasie przejazdu z lotnis
ka na stadion sportowy obecne by
ły ogromne tłumy. Miejscowa lud
ność bardzo serdecznie witała Ojca 
św., głośno śpiewając i uderzając 
rytmicznie w zaimprowizowane bęb
ny z puszek po nafcie.

Jan Paweł I I  odprawił Mszę św. 
na stadionie dla ok. 30 tys. osób. 
W  wygłoszonej homilii przypomniał 
etapy ewangelizacji w tym rejonie 
geograficznym, zapoczątkowanej 
przed 450 laty. Następnie wyraził 
swoje uznanie dla żywotności miej
scowego Kościoła katolickiego, któ
ry w tym kraju dysponuje licznymi 
aktywnymi ośrodkami duszpaster
skimi i katechetycznymi, nrowadzi 
owocną działalność na polu szkol
nictwa i opieki społecznej oraz no- 
tuie duży wzrost powołań do ka
płaństwa i życia zakonnego.

Ojciec św. wspomniał także o pro

blemach stojących przed Kościołem 
».v Trynidad i Tobago, do których 
należą : zagrożenie życia rodzinne
go, niewierność małżeńska, rozwody, 
przerywanie ciąży, złudny czar ma
terializmu i kosumizmu wraz z je
go czczymi obietnicami szczęścia, a 
taikże niebezpieczny nałóg narkoma
nii, alkoholizmu i rozpusty. Zwra
cając się w szczególności do mło
dych, Jan Paweł I I  zaapelował, aby 
oparł oni swoją przyszłość „na moc
nej skale autentycznych wartości 
moralnych i religijnych; na szla
chetnej miłości, na pełnej wierze E- 
wangelii Jezulsa Chrystusa —  Syna 
Bożego i Zbawiciela świata” .

Po odprawieniu Mszy św. Papież 
złożył wizytę prezydentowi tego kra
ju w jego rezydencji. Następnie z 
pałacu prezydenckiego odjechał sa
mochodem na lotnisko. O godz. 23 
czasu lokalnego (tj. o godz. 4 rano, 
6 lutego, wediuig naszego czasu) sa
molot z Ojcem św. na pokładzie wy
startował z miejscowego lotniska, 
'kierując się do Włoch. Jan Paweł I I  
przybył do Rzymu o godz. 14,20 
czasu środkowo-europejskiego. Na 
płycie lotniska Ojca św. powitał m. 
in. : dziekan Świętego Kolegium 
Kardynalskiego —  kard. Carlo Con- 
faloniari, wikariusz papieski w die
cezji rzymjslkiej —  kar. Ugo Po- 
letti, sekretarz Rady ds. Publicznych 
Kościoła —  abp Achilles Silvestri- 
ni i abp Luigi Poggi, nuncjusz pa
pieski ds. specjalnych poruczeń. Z 
lotniska Ojciec św. przybył helikop
terem do Watykanu.

Oprać, na podstawie relacji 
Radia Watykańskiego
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LITURGIA NIEDZIELI
5 niedziela W ie lk iego  Postu

Antyfona na wejśęie
Ps 42,1-2

Wyknierz miii Boże sprawiedliwość 
i broń mojej sprawy przeciw ludo
wi co nie litości : wybaw mnie 
od człowieka podstępnego i niego
dziwego ,albowiem Ty  jesteś Bo- 
gie moim i mocą moją.

Modlitwa 
Prosimy CSę, Panie, Boże nasz, 

abyśmy zostali Włątózeni w tę md
łość, kifcórą Syn Twój umiłowawszy 
śiwiiiat wydał samego sieibie na 
śmierć i spraw, byśmy według niej? 
Ochocza postępował. Przez Pana 
naszego-
Modlitwo, nad darami 

Wypłuchaj nas, wszechmogący 
Boże, nliieoh działanie tejj ofiary od
czyści z grzechów sługi Twoje, któ
rym zaszczepiłeś zasady wiary 
chrześcijańskiej. Przez Chrystusa.

Antyfona. na Komunię 
Gdy czyta się Ewangelię 
o wskrzeszeniu Łazarza:

J 11,26
Każdy, kto żyje i  wierzy we Mniie, 

nie umnze na wieki —  mówi Pan. 
Gdy czyta się Ewangelię o niewieści 
cudzołoinej

J. 8. 10-11
Nikt cię nie potępił niewiasto ? 

—  NSflct, Panie. I  Ja ciebie nie po
tępiam. A  od fcerj dhiwili jiiż nie 
grzesz.
Gdy czyta się inną Ewagelię:

J 12, 24-25 
Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam : jeżeli ziarno pszenicy wpadł
szy w ziemię nie obumrze, zostanie 
tylko samo, ale jeżeli obumrze,, 
przynosi) pion obfity.
MotdlLtwa po Komunii 

Prosimy Cię, wszechmogący Bo
że abyśmy zawsze zaliczali się do 
cełonków Chrystusa, 'którego Cia
ło i Krew spożywamy. Przez Chry
stusa.
PIERWSZE CZYTANIE

Jr 31, 31-34
Nowe przymierze
Czytanie z Księgi proroka
Jeremiasza.

Pan mówi : „Oto nadchodzą dni, 
kiedy zawrę z domem Izraela i z 
domeim judzkitm nowe przymierze. 
N ie jak przymierze, które zawarłem 
z ich przodkami, kiedy ująłem ich 
zarękę, by wyprowadzić z ziemi e- 
gipskiej. To moje przymierze zła

mali, mimo że byłem ich władcą, 
móWfi! Pan.

Lecz tajkie będzie przymierze, ja 
kie zawrę z domem Izraela po tych. 
dniach, mówi1 Pan : Uimieszcizę swe 
prawo w g.ębi ich. jestestwa fi Wy
piszę na ich sercu. Będę im Bogiem,' 
onlt zaś będą Mii narodem.

I  nie będą się musieli wzajemnie 
pouczać mówiąc jedela da drugłitego: 
„Poiznajlcie Pana” . Wszyscy bowiem 
od najtajniejszego do największego 
poznają Minie, mówi Pan, ponieważ 
odpuszczę im występki!, a o grze
chach ich nie będę już wspominał” . 

Otto słowo Boże.
Psalm Responsoryjny

Ps 51 (50), 3-4. 12-13. 
14-15 (iR. : por. 12a)

Refren :
Stwórz, o mój Bożei, we mnie serce

czyste.
ZmŁłuj się nade mną, Boże, w

łaskawości swojej, 
w ogromie swej litości zgładź moją 

nieprawość.
Obmyj mnie ziupełnie z mlojej winy 
31 oczyść mnie z gtrzechiu mojego. 
Retfren.
Stlwiólrz, o Boże, we minie serce

czyste
L odmów we mnie moc ducha.
N ie odrzucaj mnie od swego oblicza 
i nie oidlbderaj mi świętego, ducha

swego.
Refren.
Przywróć mi radość z Twojego

zbawienia
i wzmocnij mnie duchem ofiarnym. 
Będę nieprawych nauczał dróg

Twoich
i wrócą do Ciebie grzesznicy. 
Refren.
DRUGIE CZYTANIE

Bbr 5, 7-9
Chrystus stał się sprawcą 
zbawienia wiecznego 
Czytanie Z Listu do Hebrajczyków. 

Bracia :
Ohrysitius głośnym wołaniem i pła

czem za dni ciała swegio zanosił go
rące prośby do Tego, który mógł 
Go, wybawf-ć od śmierci!, d został wy
słuchany dzięki swej uległości.

A  chociaż był Synem, nauczył się 
posłuszeństwa przez to, co wycier
piał. A  gdy wszystko wykonał, stał 
się sprawcą zbawienia wiecznego 
dla wszystkich, którzy Go słucha
ją-

Oto słowo Boże.

Śpiew przed Ewangelią
J 12, 26

Aklam acja: Chwała Tobie, Słowo 
Boże.
K to by chciał Mi1 służyć, niech idZie 
za Mną;
a gdzie Ja jestem, tam będzie i 
mój sfajgia.
Aklalmaicja: Ohwała Tobie, Słowo 
Boże.
EW ANG ELIA

J 12, 20-33 
Ziarno, które wpadłszy w ziemię 
obumrze, przynosi plon obfity
Słowa Ewangelii według 
świętego Jana.

Wśród tych, którzy przybyli, a b j^ r  
oddać pokłon. Bogu w czasie świę
ta, by* też niektórzy Grecy. Oni 
więc przystąpili do Filipa, pocho
dzącego z Betsaidy Galilejskiej, i 
prosili go, mówiąc : „Panie, chce
my ujrzeć Jezusa” . Filip poszedł i 
powiedział Andrzejowi. Z kolei An
drzej i' Flilijp posili i powiedzieli Je
zusowi.

A  Jezus da£ im taką odpowiedź : 
„Nadeszła godzina, aby został uwiel
biony Syn Człowieczy. Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam : Jeżeli • 
zHamo pszenicy wpadłszy w ziemię 
nie obumnze, zostanie tylko samo, 
ale jeżeli ubumrze, przynosi plon 
obfity. Ten’, kto mtłuje swoje życie, 
traci je, a  kto nienawidzi- swego ży
cia na tym świeede, zachowa je  na 
życie wfoczne. A  kto by chciał 
służyć, niech idzie za Mhą, a gd 
Ja jestem, tam będzie i  mój słu
ga. A  jeśli fctoś Mi służy, uczci go 
mój Ojciec.

Teraz diusza moją doznała lęku 
i cóż mam powiedzieć ? Ojcze, wy
baw Mniie od tej godzfhy. Nie, wła
śnie dlatego przyszedłem na tę go
dzinę. Ojcze, uwielbij imię Twoje” .

Wtem rozległ się głos z nieba :
„ I  uwielbiłem, i znowu uwielbię” . 
Tłum stojący usłyszał to i mówił : 
„Zagrzmiało !”  Tnmń mówili : „A- 
nioł przemówił do N iego” . Na to 
rzekł Jezus : „Głos ten rozległ się 
nie ze względiu na Mnie, ale ze 
względu na was. Teraz odbywa się 
sąd nad tym światem. Teraz wład
ca tego świata zostanie precz wy
rzucony. A  Ja, gdy zostanę nad 
ziemię wywyższony, przyciągnę 
wszystkich do siebie” .
To powiedział zaznaczając, jaką 
śmiercią miał umrzeć.

Oto Słowo Pańskie.


